
Rok XI. Petrokow, dnia 23 Pażdziernika (4 Listopada) 1883 r, Nr. 44. 
Prenumerata w miejscu. 

roeznie.. . . . rs. 3 kop. -
półrocznie. . . rs. l kop. 50 
kwartalnie. . . 1'8. -kop. 7:> 

Za odnos"enie do domu kwar­
talnie kop. 10. 

Cena pojedyńczego namer 
kop. 7 1 p,il. 
z przesyłką: 

rocznie 
p6łrllcznie , . , 
kwartalnie. . , 

rs, 4 kop. 40 
I's. 2 kop. 20 
rs. l kop. 10 

Ogłoszenia. 
la l razo\.e po kop. 7 za wiu .. 

petitu lub ~a jego miejsce. 
za 2- 6 razowe po kop. 4 sa 

wiersz. 
za 7 -10 razowe po kop. 3 za 

wicl'sz. 
Cena ogłoszeń na pierwszej sir a. 

nicy podwójna. 
Reklamy po 10 kop. za wiersz 

petitu. 
Cena ogłoszeń zagranicznych po 

lO kop. od wiersza, 

Biuro Redakcyi i ekspedycyj a głowna, w domu W -go Micheisona I 
obok Mo.gistr:l.t.u. - Ogłoszenia przymują: Redakcyj n, obiedwie 
księgarnie w Petrokowie, oraz po za gl'unicami guberni petro-f 
kowskiej wyiączni9 ~gentum "Rajchman i Frendler" w W' arszawie. 

Prenumeratę przyjmują w Petrokowle BiurC' Redakcyi i obie ksi~garnie. W Cz~ 
stochowie .Nowa kSlęgarnia"- prócz tego: 

w Czestochowie W. Zieliński. I w Ła8ku 
w B~dzinie • Janiszewski Siano w Łodzi 
w Brzezinach "Krzemieniewski Jul. 1 VI' Radomsku 
w Dąbrowie " Dziewiątkowicz J. w Rawie 

W. Grass. 
• Janiszewski Leopold. 
• Ruszkowski Erazm. 
" Sz~włodziński. 
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Księgarnia 

Jędrzejewicza W Petrokowie 
dostarczlI 

'VĘGIEL K!)IIENNY 
ułemi wagonami po ~euach k1tpalnia-
Dych. (3-2) 

Za.kZa.d ogrodniczy 

HUl'towy skłnrl Soli niżej podpisanego, zaopatrzo· 
ny został W na.jsłońszą i najczystszł\ ze 
wszystkich innych 

Sól Branczeską" 
która otl'zymlola . ~ł6wny Medal na wystllwie w Mo­
skwie. 

Niniejszem uprasza się kupujących tę sól, Ilby 
zwracali uwagl,l nil znajdujące SIę na workllch si­
gnum kopalIIi 

"Litanowski et Comp." 

grzebano umarłych i gdzie spoczywają kości 
i prochy naszych prapradziadów •.• 

wraz z dWElma podobiznami medalu; wszelkie bowiem 

J Naw,·ck,·eJ· inne sole pochorlzące z Rosyi i z Prus, są bez por6w-
• nania gor.ze od Soli Branczeskiej. Hurtowa spl'zedaż 

W Pet ok' . t u podpisanego. 

- Teatr. Dnia 25-go z. m" to jest w za­
przeszły czwartek, przedstawiano "Barbarę 
Za polską 7). Aby sprostać podobne mu zada­
niu, siły prowincyjonalnych . artystów są za 
sła.be; to teź jakkolwiek całość wyszła nie­
tle, pojedyncze sceny, oddZIelnie wzięte, nie 
robi?y tego wrażenia, jakie niecbybnie wywo­
łJWR w podobnych sztukach gra pierwszo­
rzędnych artystów i cale ich otoczenie. Dla­
tego to, jak z jednej strony nie jesteśmy 
zwolennikami podkasauej muzy operetek, w 
których pocllątkuj!}cy, a nawet wyrobieni już 
poniekąd artyści, zatracają tyllru swój talent 
i kompIptnie tempieją, o tyle z drugiej stro­
ny nie radzi widzimy porywanie się ich na 
rzeczy zbyt trudne, których dobre odegranie 
ns scenIe prowincyjonalej, jest fizyczną nia­
mO'l,lloś..:ią· 

r OWlO, naprzecJ\v cmen arza, Gerson Pacano wsk i 
poleca: w domn W·nej Kowańsldej przy Mllślanym Rynku. 

3000 szczepów owocowych . , . . . (3- 3\ 

w rozmnitych gl!tuBkach, oraz różne krzewy egzo. ~~wl~da.~lam nJDI~Jszem Szan.ow~ych Ro 
tyczne, r.óze sz.tamowe w pi\!knych odm;a-/ dZlCOW I OpIekunów, ze o~łoszellIa pIsm war­
n~cb, rozmalte kw~aty doniczkowe i wsze 1- szawskinh o przeniesieniu mojeoo zakładu 
kle włoszczyzny nil Zim\! po bardzo przystllpnych ce- k d W " 
Dacb; także podejmuje sil} zllkładania ogrod6w. n~u owego o ,arszawy są. mylne, m,lm bo-

W sobotę dnia 27-go z. m., odegrano 
.30 lat życia Szulera", Ilielodramat jakby 
stworzony dla sobotniej publiczności; gra p. 
Leszczyńskiego w rolI tytułowej, robiłM. ter. 
na niej wstrząsające istotne wrażenie. 

_
____________ ~(2::.:-=.!.:1)!._.__ wiem stały zamIar pozostania nadal w Pe-

trokowie. (3-3) 
Wypl'Zedaż 

Kwiatów doniczkowych 
w r6żnych gatun~lIch z oranżeryi i trephauzu oraz 
bulw i ~ebul kwiatowych po cenach' bar­
~o umlarl,<o.~~nych, w ogrodzie DIl rogu 
alel AleksandrYjskiej l Odeskiej (Rokszyckiej) ulicy. 

(a-a) 

Do wydzierżawienia od św. Janll 1884 r. 

Folwark 
bez inwentarza" 3 wi,o~sty od stacyi drogi żelaznej 
Warszawsko· WiedeńskieJ, w okolicy fabrycznej, 300 
m6rg gruntu ornego, okolo 200 m6rg łąk i ogro. 
d6w. 

~eflektanci zgłaszać się racz~ do Zarządu dóbr 
MIJaczów, prz?z stacyję kolei żelaznej Mysz-
ków. (3-3) 

Dom murowany piętrowy 
s parterow~ oficyną, innemi zabudowaniami i kawllł­
kie~ ogrodu, położouy przy ulicy Moskiewskiej w bliz­
kOŚCl banhofu w Petrokowie, przynosz~cy dor.hodu o. 
koło 12 ,procent, na korzystnych warunkach jest do 
sprzedanla, bez pośrednictwa osób trzecich. Warunki 
i bliższe szczeg6ły w kancelllryi Notllryjusza Kazimie. 
rz.a Eberta, w gmachu sądu okrl,lgowego w Petroko. 
WJe. (3-3) 

NAFTĘ 
prawdziwą 

Amerykańską oraz Kaukazką 
na beczki i garnce, poleca Skład Wia i Towa­
rów KolonłJalnych 

\Y. Zaleskiego 
(0-9) w Petrokowie. 

Do wynllj~cia w każdym czasie 

2 Pokoje 
z oddzielnem wejściem na l-em pię­
trze,:w podw6rzu, przy ulicy Petel'sbul'skiej (Kali· 
skiej). Wiadomość w Hedl1kcyi "Tygodnia". (0-6) 

Przełożona pensyi Leontyna Rajska. 

- Biuro redakcyi przeniesione zo­
stało na l-sze piętro do oficyny, w tym 
samym co i dotychczas domu MicheIso­
na, obok Magistratu. Dla interesantów 
otwarte codziennie od godziny 2 do 4 
po południu.- Ogłoszenia przyjmowane 
są w tym samym czasie. 

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 

W niedzielę ujrzl'liśmy "Pozytywnych" Na­
rzymsklegu - sztukę aż uazbyt tendencyj­
n~ i rozwałkowaną na cztery długie akty, 
gdy tymczasem treści w niej zaledwie 
na trzy akty. Pomimo to, w komedyi tej, 
młodego i zawcześuie na szkodli) literatury 
zmarłego autora, pojedyncze sceny i cały 
akt trzeci odzr.aczają siEJ prawdziwym talen­
temj nie brak też w niej tu i owdzie bły­
IIków oryginalnego dowcipu, którym bardzo 
mało współczesnych nam komedyjopisarzy 
poszczycić siEJ może. Gra. artystów w "Pozy­
tywnych" nie była tym razem równą; pp. 
Leszczyński, Trapszo i panna Milewska, wy-
wiązali się z zadania kompletnie dobrzej gdy 

- Dzień zaduszny. Cmentarz katolicki w tymczasem p. J)'eldman np., w roli plenipo­
wiliją dnia zad usznego, według miejscL'wego tenta, wkraczał wciąż w granicę karyk:atu­
zwyczaju, w uroczystej procesyi przed wie- rJ, a gra p. Puchalskiego raziła, jak zwykle, 
czornej z kościoła Farnego, zgromadził kil- brakiem wszelkiej naturalności i bezustanną 
~a ~ysięcy osób i zajaśniał tysią~ami. świec choć niepotrzel.lllą deklamacyj~, wygłaszan% 
l .ró.znob~rwnych. laIl!p, Tak w naJ~zę~lstrzem głosem zdolnym roztroić wszystkie nerwy 
o~w~etlenlU go, Jak ~ w p:zyo~d,oble~l~ mo- I!lluehacza. 
glł I nagrobków kWIatamI, WlenCaml l festo- ' '- , .,. , 
nami, widoczna była pamięć o nieboszczy- - Głowny N~czelUIk kraJU, Jenerał- adJu-
kach i dowód czci i poszanowania dla gro- ta~t. Hurko, . wyJ echa wsz.y z Warszawy o go: 
du zmarłych, który już liczebnie o wiele d~1ll1e lO-teJ ra.n0 w piątek. do Ra~omla l 
przewyższa ludność katolicką grodu żywych. KIelc, przybęd~le ~a . stacYJę Strzel'llle.szl ce, 
Mogił i pomników na nich zapomnianych d~ogą przez Mlec.bow. I Olkusz, o god~lme 7 

widzieliśmy bardzo mało. Jeżeli mogiły za- wlecz~rem w pomedzlałek; ztąd uda Sl~ na­
możnych imponowały liczbą lamp i ozdób, tychmIast do Petrokowa, zatrzymując SIę po 
to znowu nie można bylo bez rozrzewnienia dr?dze: w Sosnowcu, przez ~ałą n,olj .z pODle­
patrzeć na skromne groby ubogich. I tam dZlał,ku na wto~ek do godzlO.Y 12-eJ. w po­
jaśniały światła, a kogo stać nie było na ~udOle~ następ.[]l~ w Dłlbr.owle godZIn 3Y2 
kwiaty i wieńce, ten stroił mogiłę krzy- l .W Częstochow~e 3 godz~llr. Do. na~zego 
żarni ułożonemi z liści prostych, lub innemi illlasta przybędZle o godzl,nle 11-eJ wle~z?­
symbolami .pamięci o tych, których sama re~ we wtorek,. zkąd 'Ye. srodę o godZInie 
straszna śmierć i zimna ziemia nie zdołały 2-eJ w, ~oludfile,. powroc,l do Warszawy. Je­
nam wydrzeć z serc nas'lych. Do późna w dnoczesllle spodzle~any Jest Kurator okręgu 
nocy tlumy osób różnych stanów zwiedzały naukowego, ApuchtlD. 
cmentarz. Nazajutrz, to jest w dzień zadu- - O przejściu w r~ce niemieckie dóbr Ka­
szny, odbyly się nabożeństwa żdobne we mińsk, powtórzyły za Sygodniemn wszy­
wszystkich świątyniach, przy licznem zgro- stkie pisma warszawskie. Wkrótce potem 
madzeniu pobożnych i procesy je po cmenta./ w obrunie nowonabywcy tych dóbr, pan~ 
rzach okalających kościoły, gdzie dawniej HeincIa :I Łodzi, wystąpił snać jakiś jego 
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osobisty przyjaciel w "Kuryje.rze. Codzie~- w gminie Wymysłów we wsi Dobroń; w gmi- Ostatni pożar, chociaż ze wz;ględu na odo­
nym", dowodząc, że pan H. me Jest bynaJ- nie Dłutów we wsi Mierzączka Mała - i- sobnienie budynku ni.egrożny i w stratach 
mniej niemcem i nic wsp?lnego z. niemcz!- w gmini~ i kolonii Zelów. Zaraza jednak w niewielki, przerazi~ nąs jedn~k tem wię('~j, 
zną nit>ma, oprócz naZWiska. WIedząc, ze tych miejscowościach już dawno ustała. Póź- że przypuszr.~aln~ Jest zbr?rJma 'podp~lefi1a; 
po naszej stronie słuszność, milcze!iśmy, zwła- niej nieco, to jest 27 ·go września, pojawił a strach p~zeJ mUJ,e. n,a. mysl ogma w srodku 
szcza, że już raz to samo nazwl~ko bylo W się księgosusz w gminie Widzew we wsi Ch 0- nasze~o. miasta, .scleSntonpgll. I IH'zeludnlOne: 
"Tygodniu", przedmiotem zawziętyrh .sp~: cianowice, leżącej między Pabijanicami a ŁO- \ go gnIezdżą~ą . SIę W rozm8.l~y~h khtkaeh l 

rów. Wyręczy~ nas jed nllk tym ra7.em Jalus dzią, gdzie zabito chorych sltuk 5, podei' przy~tawk~cn Izraelską lud~osClą. . 
korespondent z Łodzi do. "Roli", który w ?- rzanyct. 5, zdechła zaś tylko jedn.. chora I Odkła~aJą~ do, następnel, koresponrl 'ncy1 
statnim numerze tego liBro" stwler<lza, ze krowa. Od S-go paźdZiernika, to jest blisko I wyka7.ame filektorych br~k,0:V pod w~ględem 
nowonabywca dóbr Kamll',sk, p. llei~cel, cho- 'JUż od miesiąca, ani słychać u nas o księ!.!'o- r~tunko.wy:n w ~aszem l~lJ(>,sCle, o~ecnle, ngra­
ci,IŻ jest w tlltejszym ur"dzony kraJl!, ale ..• suszu, apiswa warszaw3kie dobrzeby zrobl- mczę .Slę Jedyme ~a zaswH1(le~enlU ogolnego 
me zna nawet jego języka; wspiera on wpra· ły, gdyby zechciały sprawdzać podawano uznanl~ dla ni~sze.J a.cz ,mlod,'~, lecz OZ)'WIO­
wclzie niektóre instytucyjc, ale .. czysto nie- przez się wiadomości z prowincyi, lub '0- Dej ul.Jlersze~1 chę?~aml, s~r~z:y ?C.hopIlICZej, 
mieckie; słow-.;m przyczyniał się tylko z~: czekały na doniesienia naszego Tygo- skutet'ZD;~ dZlalalnosc ktore] 1111: meJedlJokro-

l 1 dnia" 1). " tuia mipliśmy sposobno~~ ocenIć. wsze i przyczynia do ... , sep~ratyl,mu ~o.onll . 
germańSKiej i zachowanm je) w czystOSCl .od 'Wyczytałem również w numerze 42-m Wft- Prz~ poża~/, tl , mły~a,. zadan~el~ ,(,bl'o~y 
w61zelkie l1o skażenia! .. A zatem .•. resztę nle- szego picma, że mieszkańcy gminy;r,:lSk llU- było rll.ec1o~ust"i'c wuzler,Ij<!l'P!!O Rlę JUZ C1g111a 
cuaj sa~ czytelnik w duszy swej dośpie- nekają, iż szkoła miej .. ~a rlle przyj1llnjp. ich do są~l.duJąl'c..,o z nIm bud.yn~\U ~ maszy­
wal dzieci... jakoby prz;ez IlI "gościnno!'ć. Rzecz n~ml I . tart.llku, ora~ o~hro[\lenlf\ zabudow~: 

ta wymaga sprostowania. Gruilla J'.ilsk fl,i hi e- ma s l"l ed~lch fabryk. ~d ul,oszollye~l dosc 
- Nadesłane. W CzęSltocho\\'ie nnprzeciw- lita swoje szkolne fundusze oeJ szkoły miej- sdu)'m wIatren! . C;.ęZklCh. ,Iskier ~ rato: 

ko ogrodu nalei.'l<,eg) dCl parafii katolickiPj, ~kiei, oddawane dotychczas tejże szkoie za Ił~llle rucho~osCl mle~zkancow dwu[JlętroweJ 
jest pla .. ' trzy luh c'h3rl' morgowy, rown ież naukę wiejskich dziet'i i, postanowiła otwo. OfiCY:1Y, wspo}uy m murem z lI~łyllel~ 7.łączo­
należący do parafij, a be!pośrednio do do- rZyl: nowe dwie szk.ly w samej gmlllle, n:\ neJ. '/.; zadani tego, nasza straz ogn10w~, za­
zoru kościelnego. Otói pe\,na spółka, za 1'8. co nawet zapadła !Il'bwała specyjalna In zgro. d!t;;cona, Ę>rzykłade~ :swych naczeIUlko\y, .w 
500 i z:t grunt równego obszaru 1

10 za mra- mstJzeuiu. Uchwałę tę ode ,hmo właśtiwą zUpt'lUOSCI SI,ę, \'ywU'~.zała, poko~:awszy me};· 
stern, ma ogromną cbęć nabycia owego pla- drogą władzy do 7.atlVierdzP tlia, do którego, dDą trudnosc graOlczącą z Ill"b,zpleczen­
cu przedstawiaj:1cego z~\ lat kilb wnrtoc;ć co jak wiadomo, pot. zeba sporo czasu. Zwło- :.<twew. , '.' . 
na)n1l1iej dziesięciu tysięcy rubli! . Dziś, kie- l-a więc nie wynika z winy szkory miej- \VlQS7.U~ąc zatem nasz~ strnzy OCb:tOl~zeJ 
dy miasto staje się stanowC'zo hbr:.'cznem: skiej i jej. niegościnności, ale z konieez- tak po.mysln~ch rezultatow obl'?rty, zy~lmy 
~iedy w tej jego stronie buduie się ogrLlm- nośei ! z przejściowe.i przemiany. Obecnie na~zJeJę, że l Dad~1 z wytrwałosf'lą dążyc bę­
na fabryka l łócien Kronenber~a; kiedy pa· dla wsi blizklch miasta, hę(lzip szkoła otw:u- dr:le ku, postępOWI n., tej szlachetnej drodze, 
rafija czę~tochowska w tym roku zmllszoną ta we wsi Probostwo ł',:\sl..ie, ~,od samym wlO"~ąceł ,d,o \\~ewnętrzoego zadowoleOla I 
była ku- ić grunt pod nowy cm'lntarz za miastem lei.::tcej, na co najęty już został lokal wdzIęezlloscl ogołu. S. J. 
12,700 rs,; kiedy składka z najbiedniejs::e- . 
go mieszkańc \ na zap,lacenie trj sumy była i oczekuje sill ~ylko nominacJi oświ!'clc~~la - Komunikacyja pomiędzy naszr!U miastem 
ściąganą dziś '-'zanowny dozór kościl;?lny z pro. v. "uc~yelela", GZy )<~k t~m . SIę n~zywa. h.l~- 'a KiAlcami. Spodziewane z końcem przyszłe­
boszczem ila czele, chce zrobić tę zamianę dy ta Jedn~k nastą.pl, Bo~ Jeden I dyrekCYJ a go rokll otwarcie ruchu na li lii budowanej 
bez zezwoleni[~ reszty owieczek?. Sądzi'my, że naukowa łodzka ~nedzą· kolei żelaznej, a z Dlpm, z8Jiipchanie wysy-
znajdą się tacy co temu przeszkodz!l i nie · łania karet vucztowych z l{:,>Jć uo llusl.ego 
pozwolą na zmarnowanie La kilkaset rubli l) O kt6re Rcdakcyja weiąż musi specyjalnie i ezę- miasta, tak apatycznie podziałało na poczthal-

l k '1' fi' d t ' "to daremnie kolntać !... terów traktu nKielecko-Petrokowskie!w",ie ani. tego, ~i~ co za at '1 Ka para Ja os ao mo- (Przyp. Red.) ~ , 
, 10 "OOl o gruntownieJ'sze]' restauracyi kftret, am O ze 1"S. . ,v .•. 

- Z lasku. Szanowny Panie ! Niektóre 
z gazet warszawskich donin"ły v pojawipnin 
się ksirgosuszu w okolicach Łasku; tymeza­
sem t~kowpgo całkiem niEma, a rzecz się 
miała jak następuje: 

W miesiącach marcu, kwietniu i maiu, pa­
nował księr,osus7. w mieście P"bijanicach; 
w g-minie Widzew w \rzech wsiach: .Jlltrz­
kowice, Wola·Zasad],ińska i w Ksawerowie; 

- Z B~dzina. W ciągu 48 godzin mieli- pomnoteniu s?rzę~aju słyszeć nawet .nie chcą. 
~my tutaj aż dwa pożary, a Illianowicie: w Ztąd jedyna arteryja komunikacyjna, łą­
dniu 22-m h. m. h:-o.. pół ;;odziny przed pół- cz~ca całe święto-hl.}skie, kielecki ~, opo · 
nocą, palił się młyn parowy, w i1i,'wlelki,'j czyńskie, koniec ki e z drogą WarS7.:lwsko­
odlegrości od miasta, przy linii kolei ż!'la/.- Wiedeńskl)., pozostawiona na. łasce kilku lu­
nf'j pololony ,własno~cią p. 'Potok et Cw p. ch. i , dutkhwJe na tern cierpi, a ruch pasa­
bęoący, ubezpieczony w Towarzystwie ognilJ- Jżerski kompletnie jest zatamowany. 

ROMANS LINY. 
przez 

.l. KaempCen. 

Przekład z francuzkiego F. H. 

(Dokończeuie - patrz J\~ 43). 

25-go grudnia. 
Jakże jestem szczęśliwą, iakież wspom­

nienie pozostawi mi dzień B"żego Narodze­
nia! Nic, ol nic nie wymaże 2'0 z mej pa­
mięci. Przygotow!\lam razem z Luizą drze 
wko wilijne z zabawkami i Łakotkami dla 
dzięci, któI'c rodzice obie~ali nam przypl'o, 
wadzić wieczorem. 1Vuj :zaprosił na. wie­
czerzę Agatę i Be rtę , muje kuzynki, Ka­
pitan przy obiedzie pI'zeprosił nas, że na 
wieczerzy nie będzie. Czy nie chciał za­
smucić swą obt ',mości,} naS7ego familijnego 
zebrania, czy też są.dził, że wlasciwiej bę' 
dzie nie być na nim obecnym. Domyśliłam 
się. iż ten wieczór pmgnie pI'zepędzić sa­
motnie i serce moje się ścisnęło. Po połu­
dniu zeszł:tm do ogl·odu. Czas dżdżysty, 
trwający od kilku tygodni, zmienił się na 
pogodny, na jasnym niebie słońce błyszczu. 
ło, powietrze było ciepłe, prawdziwa- wio. 
~nl\. Widzi:J.łam pana Garnie!' idącego ale­
Ją topolową; szedł ku rzece. Spostrzecrt­
lEy mnie, ukłonił się. Nic myśląc o te~ 
postą.piłam ku niemu. Zatrzymu się pod 
wielką jabłonią, obok altanki z powoju. Po­
wiedziałam mu: 

wem "Nadieżda": a w dnin 24-m, stodoła Od kilku miesięcy nieszczęśliwe konie zgo­
z plonl'm mieszczanina Ciszka, stojąca przy nione, wychudłe, często pokaleczone, doby­
drodze do z gorzałego młyn<1 wiodącej. wają res:o:tek si,ł, aby udźwignąć przechodz~-

?zenia pszczól", nie był więcej czarujący 
l mdośniejszy dla mych oczów zachwy. 
conych, dla duszy uniesionej zachwytem ... 

- Dzisiejszy wieczór, kapitanie, pierw­
szy raz w życiu niezupełnie dla. mnie bę­
dzie wesołym, bo myśleć będę, że gość, któ· 
rego Opatl'zność nam zesłała, dnia tego bę· 
dzie smutniejszym niż zwykle wygnań-

26 'go grudnia. cem. 
Przez chwilę pan Garnier milczał", nuko- On odjeżd.żu. ... Rozkaz przyniesiono dziś 

niec przemó \'ił głosem wzruszonym: o tn:eCle.J. Z"tni"l'z mi go oddał. Sama 
byłam w domu. 

- Niech l1ic nie tllię",m radości twej, _ To do oficera francuzkiego _ rzekł 
pani; pomyśl tylko, że stowa przez ciebie mi, oddając zwój papierów. 
wymówione, odjęły dniu temu dla mnie ca- Nie przewidywałam eo to jest; jednakże 
tą. gorycz wspomnienia. te papiery z,micpokoiły mnie. Wkrótce 

Przez chwilę stał jeszcze, jakby pragnął potem pan Gurnier powrócił; oddałam mu 
coś dodać, nakoniec odszedł mówi"c: . ... paplel·y. 

- Do jutra pani l Do widzenia. Byłum z wujem w salonie. 
"Słowa twoje odjęły dniu temu c:tłą go· I - Doktorze - rzekt pan Garnier do 

rycz wspomnienia~ .. " Powtarzam te 8tOW:\ co i mego wuja - wyjeżdżam jutro, bo wszy­
chwila! jakże slo ,lko odbijają aię w IDem scY oficeruwie fl'ancllzcy mają opuścić mia­
sercu. Z jakimże uczuciem je wymówił; sto; na ich pobyt inne pl'zeznaczono miejsce. 
jakież słodkie było jego wej I'zenie. Betti- Sel'ce bić mi prze:;tało, musiałam oprzeć 
nol nie mów mi, że to była wdzięczność; nie się o ścianę, żeby nie upaść. 
słyszałaś głosu, ni.;) widziałaśwej rzenia... - Gdzież się panowie udajecie? - zapy-
Dlaczegóż tak długo milczał, zanim odpo- tat mój wuj. • 
wiedział?. to walłanie się, odejście tak na- - Niewiadomo. 
głe, jakby lęlmł się mówić jeszcze? Nie, Wuj postą.pił kilka kroków, ipotem za-
o nie! ja się nie mylę!'. Zamykam oczy i trzym~ł się. 
widzę go przed sobą., tu, przy tej pustej ru- - Kapitanie - rzekł - gdybyś wolny 
tance; kiedy mówił, promień zachodzącego dom mój opuszczał, cieszyłbym się z odj~­
słońCa oświecał twarz jego i napełniał 0- zdu twe~o; lecz kiedy tak nie jest, z żalem 
gród życiem i weselem. Kochany, drogi żegnać cię będę. 
mój ogródek, zniszczony przez śniegi i Zł- - Serdecznie dzi~kuję ci, doktorze-od­
mna, nigdy wśród lata nie wydawał mi powiedział pan Garnier głosem silnym lecz 
się tak milym; jego zielone trawniki, drze· głuchym. Poczem wyszedł do swego poko­
wa pokryte kwieciem, kwiaty o rozlicznych ju, w którym resztę dnia przepędził. 
barwach; nigdy wśród śpiewu ptasząt, brzę- Wiec1.erza przeszła w milczeniu. Wie-



ce ich sfty ciężary .. Cóż ' to . dopiero bę<!zie 
za męka, gdy nadejdz.ie póra jesi~n?a.i dro-
gi się pogorsią. - . 

Trzeba widzieć, jakie tortury ponoszą tu 
konie i pasażP.rowie, traktowani przez kilku 
podróżnych entreprenerów w sposób obul'za­
jący i. bet.1itośny. Konie niemilosiernie drę­
czone zapewne weźmie w opiekę warszaw· 
skie Towarzystwo opieki nad zwierzętami, a 
ludzi-to już doprawdy niewiadomo kto.,. 

Jedna by się znalazła rada: aby spóJka 
furmanów radomskkh wy:>tąpiła z podauiem 
do władzy, o pozwaleniA urządzenia prze­
prz'i)gów w Rudzie Malenieckiej i niezwJo­
cznie, jeszcz!' przed zimą, zapl'owad1:iła ko­
munikacyję omnibusową, pomiędzy Kielcami 
i Petrokowem- w przeciwnYlll razip, w zi­
mie Kielce i cała okolica, w promieniu sze· 
ścio-milowym, kompletnie oclcięte :7.0staną, od 
reszty świata, dzięki monopoluw) poollthalte­
rów. 

Od dwóch miesięcy karety' opóźniają się o 
godzin 4, w grudniu na pewno zwłoka ta 
dojdzie do ośmill godzin, ('o przy rozk,fadzie 
odchodzących z Kielc poczt, na cal'yUJ trak­
cie krakowskim opóźni doręczenie korespon. 
dencyj listowej o cah~ dobę. 

- Korespondent z Tomaszowa do "Kury je· 
ra Oodzien.", skariy Się na niezmiernie ma­
łą ilość szkól, przy niezmiernie wielkiej ilo­
ści szynków. Pierwszych caJe miasto liczy 
dwie, a drug'lCh na jednej tylko ulICY War­
szawskiej, znajduje si~ 22. Drugą smutną 
stroną tego miasta jest gospodarstwo zło­
dziei; przed paru tygodniami odkryto tam 
call! irh szajkę, wybornie zorganizowaną, któ­
rej herszt, znany sądom z dawuiejszyeh lo­
trostw, odesłany został do tuteJ&zego więzie­
nia. 

- W' Łodzi przed tygodniem -- jak: pisze 
:!TLodzer Zeit." - na powracającego dorożką 
7. dworca kolejowego s~dziego pokoju, napa· 
dło 6-ciu rabusiów. Jedni napastnicy po­
chwycili cugle koni, drudzy zaś rzucili si~ 
na woźnicę i siedzącego w powozie pasaże· 
ra, raniąc obydwóch oożami. Woźnica otrzy­
mał niebezpieczną ranę w plecy, sędzia zaŚ 
W brzueh. Nu krzyk napastowanych, prze­
chodzący podówczas tamtędy drugi sędzia 
pokoju, dl'l.ł świsbwką sygnał, na który nad. 
blOgła policy ja. Jednego z rabusiów przy­
trzymano, a na podstawie jego zeznań, tego 

czorem posiedział z nami przez pół godzi­
ny. Dlaczego tak krótko; nie prosił żebym 
śpiewała; to szczęście, bo czułam, że przy 
pierwszej nucie byłabym się łzami zalała. 
A jednakże ... jednakże byłabym chciała, 
żeby mnie prosił. 

Odjeżdża jutro! CZJ to podobna? Sen 
już skończony, skończony... I to po dni11 
wczorajszym... Mój Boże! mój Boże! jak­
że me Rerce rozdarte. Jutro, w południe!. .. 
Czyż odjedzie nie wymówiwszy słowa? 

27 -go grudnia. 
Odjechał !... Gdzież go uprowadzili? Nie 

wiem i może nigdy się nie dowiem. Oboa 
ję~ni p.atrzeć na nie~o będą, rozmawiać; po· 
śród nich życie pędzić będzie, będzie szczę­
śliwym, czy nieszczęśliwym, a dla mnie, stra­
cony już na.zawsze! Niema go od kil· 
ku godzin) a mnie się zdaje, że to już wie­
ki.. .. 

Dziś rano, po nocy bezsennej i bolesnej, 
~stałam i zbliżyłam się do okna. Niebo 
UllDOWO . pokryło się szaremi chmurami, 
wiatr morski wiał przeraźliwie. Zeszłam 
do ogrodu. Jakże był smutny i opuszczo. 
ny dzisiej! Jaka zmiana! Przesiedziałam 
w nim pół godziny, oczekują.c nań; tak, 
oczekiwałam go, mówię ci to, bo przysię­
gtam, iż wyzn:!.m wszystko. Miałam na· 
dzieję, że przyjdzie. Nie przyuzedł. Omy­
liłam się więc dnia wczorajszego: jego sło, 
wa, spojrzenie, gl"os, nic znaczyć nie mia­
ły! Niestety I ink. Serce moje tylko pra­
gnęło takie im nadać znaczenie. Powróci-

' . 
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samego jeszcze wieczora w'ys7.:U~!\n9 i pn~y­
aresztowano całą szajkę złoczyńcóv., 

- W Łodzi fabryka p. Poznallśkif'go, wy­
rabiająca tkaniny, powięhzbną. znacznie zo; 
staje. W tym celu fabryka rzeczona zaku­
piła dla siebie w AngliI i już sprowadziła 
na miejsce, maszynę parową ' o sile 1600 ko· 
ni!. .. Będzi~ to najwięl.szy z olbrzymów pa­
rowych nietylko w Króle<ltwie, ale w ('ałem 
państwie rosyjskiem. 

Aby dać ezytelnikom naszym millrę, co to 
jest maszyna o sile J 600 koni, powiemy, iż 
mebelek o jakim mowa, podróż do Łodzi od­
bywał '" pełnych dwudziestu siedmiu wago­
nach kolejowych! ... 

- Mimo obiegaj~cych pog~osek o otworze­
niu nowych filii Baliku .Polskiego wSiedl. 
cach i 'romaszowie, projekt ten poruszony 
na sesyi, mającej miejsce w sali posiedzeń 
Banku Polskiego, dnia 19 go b. m., ostale­
umie został podobno odrzucony, dla braku 
odpowiednich funduszów ... 

- Z Olkuskiego, W gminie Cianowice w. 
01 kuskiem, na zebrani).! gminnpm stalię-fa u­
(·hwała. zabraniająca palenia tytuuiu wazy· 
"tkim do lat 20-tu, oraz wyjeżdzania na za­
robki w niedzielę i dnie świąteczne. Na wy­
łamujących się z pod tego rozporządz€ma, 
mają być nakładane surowe kary. - W sa­
mym Olkuszu Jlla się ' odbyć teatr amatorski, 
a przedst&wiellie skbdać ilię ma z trzech 
sztucł:ek: "Stryj przyjpchał" , "Coosilium Fa­
cultatis" i "Kosa i Kamień". 

- O wielkości produkcyi węgla w Dąbro· 
wie Górniczej, dają wyobrażenie wykazy tran­
sportowe drogi żelaznej. Z nich to widzi­
my, że na stacyi Dąbrowa zbiera silil codzien­
nie 420 do 450 w~glarek: kopalnie Kram­
sta wysyłają ich 120, towarzystwo francuz­
ko · włoskie 100, p. Łapiński 60-70, kopal­
nia "Maciej" 30 - 40, kopalnia "Mikołaj" 
20-30. 

Z sali sgdowej. 

Sprawa o zabójstwo rodziny Lundall, za­
powindana oddawna, przyszła pod rozpo 
znanie tutejszego sądu okręgowego, dnia 
29-go b. m., to jeet w przeszły poniedzia­
lek. Posiedzenie rozpoczęło się o godzi-

łam do mego pokoju, wstydzą.c się mej sła­
bości. 

Pan Glunier o dwunastej mi:!.ł być na 
kolel, jedliśmy więc godzin'ł wCll.eśniej. Pod· 
czas obiadu rozmawiał z wujem b~rdzo na­
turalnie. Zdawało mi się jednak, że był 
błedszy niż zwykle. Jeszcze się łudzę .... 
O trzy kwadranse na dwunastą., Piotr, 
służący z oberży, przyszedł ' po jego wa­
lizę· 

- Żegnam cię, doktorze - rzekł do me­
gQ wuja - byleś względnym dla nieszczę­
śliwego twe~o goicia, dziękuję ci. 

Potem zwrócił się ku ku mnie. 
- Żegnam cię, pani - rzekł. 
Ukłoniłam się. nie mają.c siły wymówić 

słowa. pożegnania i podania mu ręki. W r­
szedł. Wuj i Luiza wyprowadzili go na 
ulicę, ja pozostałam w salonie przyoknie, 
patrzą.c jak się oddalał. Serce woje !1zło 
za nim. Niebo zachmurzyło się jeszcze bar­
dziej, deszcz lał strumieniami, był to dzień 
podobny do tego, 'lf' którym pogrzebiono 
młodego oficera, gdy go odprowadzał na. 
cmentarz. Bettino, jakżebym umrzeć chcia­
ła l ... 

Kapitan Garnier do swej matki. 

S ... 28 grudnia 1870 r. 

Przybywam do S... gdzie wszyscy ofice­
rowie fraJilcuzcy z B ••. są internowani z roz­
kazu władzy wojskowej niemieckiej i gdzie 
pozostaną. aż do dnia ich powrotu do Fran­
cyi. 

Wczoraj w południe opuściliśmy B .... 

n.ie lI-ej· z 1'<\na, w przytomności nastęflu.­
,i<!.cego "kładu: towarzysz prezesa M. Kap. 
he1-:, członkowie: A . Kołczanowskij, E. Kl'U­
ger. Ocika I'Żnjącym by l podpl'okurntol' C. 
J achimowski, 

Skoro wprowadzono podsądnych, seln'e­
tarz sądu \Valewski, odczytał akt oskarże­
nia, z którego dowiadujemy si~ co nastę­
puje: 

Dnia 18-go grudniu r. Z'l w poniedzia­
łek z rana, jeden z robotników fabryki su­
kna J akóba Land,tu, przysze dł'szy do tegoż 
na robotę, zastuł drzwi kuchni otwarte i 
w piet:\Vszym zaraz pokoju na podlodze, 
nieżywą żonę Landau, córkę tegoż Nuta­
liję i kuzyna Jakuba; gdy nadbiegła zawia­
domiona policyjn, w sąsiednim pokoju od­
naleziono jeszcze nieiywego samego właści­
ciela f'lbl'yki, Jakuba Lalldau. Qbok tl'U­
pów w pierwszym pokoju leżuły kolczyki 
bt'ybntolVe, kij i kawal drzewa; nH, zwło­
kach zaś Jakuba L. w dl'ugim pokoju, sur­
dut był rozpięty, prawa kieszcń spodui pu­
sta i wywrócona, \\' lewej było jeszcze 50 
rubli w biletach bankowych ; Ult kontuarze 
\\; tymże pokoju leżały porozrzucane pa­
piery i weksle. \IIT pokoj u bawialnym wszy­
stkie szuflady od biót,ku znaleziono powyjmo­
waue i wypt'óżnione, z wyją.tkiem jednej, 
w której złoczyncy pozostawili trochę biżu­
tet'yi i srebm)'ch pieniędzy; w sypialnym 
pokoju, okrom zakrwawion ej w miednicy 
wody - wszystko było na swojem miej­
scu. 

O objaśnienie okoliczności mordu, 7.apy­
tanu zo,c;tala najp,rzócl kucharka Landau'ów, 
Chnn:\ Fuchs, mają.c!\', jak się okazało 
wkrótce, stosunki ze /Swoim mężem Lejbu· 
siem Fuchs, zbiegłym z uresztu, którego 
culą. noc z niedzieli na poniedziałek nie by­
lo w domu siostt·y ż(lny, u której mieszkał, 
i którego na kilka dni przed dokonaniem 
mordu, widziano przekradającego się kilka­
krotnie, cichaczem, przez podwórze domu 
Landau'ów. Dwukrotna następnie rewi­
zyja u Karola Baumgarta, zostającege od· 
dawm\ pod dozot'em policyi, wykryła. na. . 
pod WÓl'ZU pod drzewem topór z !>lamami 
kt-wi; współloLmtot'k:a za~ domu, w którym 
tente B. mieszkał, zeznała, iż w niedzielę, 
oKolo godziny 101/ 2 wieczorem, widziała. 
wychodzących z mief3zkunia B. czterech lu· 
dzi, wśród któryc'h pozua!n Baumgarta i 
Szperberga. Dostrzeżony nóż w rękach te-

Lepiej . to -'dla mnie. Nigdy, dt'oga matko, 
nie miś.łMj tajemnic dla ciebie i wyznam 
ci wBtyiitY:O'. W listach moich wspominałem 
ci czasami 'o pannie Linie, siostrzenicy do­
ktom R .. · ~ ·.Ah! 'gdy·byś -ją. znała matko. Ileż 
w niej ' wdzięku, dobroci, jaka czysta i pię­
kna dusza. Jakże ją kochałem i ... kocham. 
Czy mi wzajemną. ' była? Obowiązek w~bra· 
niał przek.onać się o tem. Nie mogla być 
żoną. moją- Wuj, nigdy nie byłby jej od­
dał francuzowi. a ja, czyż nie powinienem 
był oddalić myśli o ~zc~ęściu, które "przez nie­
szczęścia mej ojczyzny stałoby się 'mym u­
działem ... Gdybym był się zachwiał, zdawa· 
łoby mi się, że zostanę zdrajcą. wlasnego 
kraju. W głębi serca zamknąłem więc mi­
łość moją i, mam nadziej~, że p~nna R ... 
nie domyśliła jej się zupełnie. Raz tylko, 
na dwa dni przed moinl wyjazdem, czułem, 
że słabnę ... wyznanie było na mych ustacb. 
Dzięki Bogu, miałem siłę powstrzymać ci­
sną.ce się wyrazy. Ah. ileż ciel'plułem wczo­
raj, w chwili odjazdu, aby po moim gło­
sie nie poznała co się dzieje \V ser­
cu; nie śmiałem epojrzeć na nią, podać rę. 
ki, ażeby w ostatniem uściśnieniu nie od­
kryć tajemnicy ukrytej w głębi mej duo 
szy. Są. w życiu straszne chwile. Cierpię 
matko, cierpię ... nie wstydzę ci się tego wy­
znać; lecz bądź spokojną., jestem mężczyz· 
ną i żołnierzem. 



go ostatniego i słyszDne jego pogróżki, wre-
8zcie zakrwawiona tegoż kurtka, doatrzezo­
na na niejakim Tomaszu Kantorskim, po­
zbawionym już poprzednio wszelkich praw 
przestępcy, wpłynęły na zaaresztowanie 
wszystkich trzech. 

Obdukcyja lek,arska orzekła, iż rany nn 
ciele znmordowanych Jakuba i matki, po­
wstały przez uderzenie obuchem siekiery, 
lub młotem; u Natalii zaś i Joaka od ude­
rzeń kijem; nn szyjach Wl'cszcie wszy,tkich 
ofiar znaleziono rany powstałe z poderżnię­
cia długim nożem. 

Podejrzanych o zab6jstwo, pięć osób wy­
żej wyżej wzmiankowanych, ma si~ rozu­
mieć z~raz aresztowano; do wykrycia jednak­
że jeszcze jednego sprawcy mordu, przyszło 
nieco pó-iniej, a to w sposób następują.­
cy: 

Dnia 5'go lutego r. b" mieezkający w 
domu Landau porucznik pułku Tobolskie­
go, Stramiłow, powróciwszy z Ul'lopu, spo­
strzegł, iż usługujący mu szeregvwiec te­
goż pulku Grigoreńko, kuferek swój z rze­
czami zamyka jak najskrupulatniej, czego 
przedtem nigdy nie robit. Jakoż porucz­
nik S., podejrzewają.c go o kradzież, otwo· 
rzywszy kuferek, znalazł w nim chustkę ze 
znakiem M. L. i trzy zegarki, a zawiado­
miona o tern policyj a, znalazła w nim je­
szcze dwa zIote t.tńcuszki, zlotą broezkę, 
takież 4 pierści.onki, pnntofle i sztukę płót. 
na. 

Grigoreńko, po przynresztowaniu go, 
przyznał się przed policy ją do mOl'derstwa; 
wkrótce jednak przed sQdzią śledczym (l­

ekarżył o toż morderstwo 'Fuchsa, Szper­
berga i Baumgnrta, z których pierw~zy 
miał być głównym inicyjntorem zbrodni­
czego czynu, a dwaj drudzy jego sprawca­
mi, on zaś stlm, li tylko n.ilczącym tegoz 
śwladk.iem. 

Na poustawie powyższych danych, Gri· 
goreńko, Fuchs, Baumgart i Szperberg, po­
stawieni zostali pod zarzutem rozmyślnego 
zabójstwa w celu rabunku, Chana Fuchs 
została oskarżonlł o udzial, n Tomasz Kan­
torski o ukrywanie zabójstwa. 

Do sprawy tej, z powołanych 62 świad­
ków, 4-ch się nie stawiło. Podsą.dny GI·i· 
goreńko, na pierwsze zapytanie sądu, przy­
znał się do winy; potwierdzająe zeznanie 
swoje na śledztwie pierwiastkowem złożo­
ne. Ponieważ reszta pods/}dnych nie pl'zy­
znawIlla się do winy, przeto slłd rozpoczął 
badanie świadków. 

Wogóle wszyscy świadkowie wzywani Sił 
do zeznań grupami. Pomiędzy niemi zwra­
oaj/} na siebie uwagę dwie małe dziewczyn­
ki, córki zamordowanych Landauj odpo­
wiadają. one na zadawane im pytania do­
sye śmiało i przytomnie. N astępnje Adolf 
Landau, brat ich, a student uniwersytetu 
warszawskiego, opisuje tylko zwyczaje do­
mu, gdyż podczas zabójstwa nie był obec­
nym. Stróż nocny domu Landau'ów, Ogó­
rek, zeznaje, że około godziny lO-ej wie­
czorem, słyszał w mieszkaniu tychże jakiś 
krzyk, ale nikogo obcego wchodzącego, lub 
wychodzq.cego z mieszkania nie widział. 
Robotnik Wakart pierwszy wszedł do mie­
ezkania po zabójstwie; zwróciło to je~o u­
wagę, >"Ie Chana Fuchs, pomimo nadzwy­
czaj rannej godziny, była już ubraną.. Gri­
goreńko, którego Zll.raz obudzil, miał minę 
wystral"zonego i leżał jeszcze w łóżku. 
Werkmajster zamordowanego Hasmel, wio 
dział Fuchsa na pal'ę tygodni przed zabój­
stwem' kręcącego się kilkakrotnie po po­
dwórzu domu Landau'ów. ' Następni Świad· 
kowie opisujq. szczegółowo okoliczności, ma­
jące związek z zeznaniem Grigoreńki; po­
między niemi najważniejsze jest zeznanie 
majora Teleszewa, który znalazłszy się praez 
prostą. ciekawość w mieszkaniu zamordo­
wanych zaraz nazajutrz, zauważył na po­
dłodze krwiste ślady kształtu podkówek od 
buta, używanyc1l wy1:§czJlie przez żołnie­
rzy. Jemu to właśnie Grigoreńko wyjaśnił 
nazwisko współuczestników i opisał szcze-
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góły zbrodni. Przedstawieni "dowi, świad· 
kowie Fuohsa twierdzą, ze całą noC z nie­
dzieli na poniedziałek pl'Zepędził u nich, 
ni~dzie się nie wydalając. 

W dalszym cilłgu strażnicy, którzy ucze­
stniczyli w areaztowllniu podsądnych, stwier­
dZl>ją, że na podwórzu u Baumgarta, zna­
leźli pod dl'zewem zakrwawiony toppr, u 
Kantol'i!kiego zaś zakrwawiony sUl·dut. Swia­
dek Maryja Pilichowska i inni, wiuzieli 
Baumgarta i Szperberga w nieuzielę około 
?:odziny 6-tej wieczorem, w towarzystwie 
dwóch innyoh, wychodzących z mieszkania 
Szperbel'ga; inni znów słyszeli powrót 
Baumgarta, tegoż dnia około godziny 2·ej 
w nocy. SIViadkowie Kempfni i Szydler, 
słyszeli jak podsądni grozili kiedyś Lan­
dau'owi, że zginie z ich ręki, a Szpel·berg 
w:r~I'ażal mu kułakiem. Gustaw Baumgut, 
dziadek podsą.dnego i goś<"ie będący u nie­
go wieczorem w niedzielę, stwiel'dzają oko· 
liczność, że podsądny B. był razem z nie­
mi do godziny 9·ej wieczór. NIlstępnie ze· 
znaje cala, nader liczna grupa świt'ulkÓw. 
wezwana dla skonstatowania. tożsamości 
kurtki, zabl'anej od Kantorskiego, a .będą.­
cej jnkoby własnością. Szperberga. Zad en 
z nieh nic stanowczego pod tym względem 
Ol'zec nie może. 

Eksperci: pp. Gampf, Żal'ski i Fuchs, 
stanowczo twierdzą., że śladów kJ-wi na 
przedstawionym im kamieniu nie znaleźlij 
dodając, że prawdopodobnie kamień ów mu­
siał być wymyty. Wez,,'ani zaś dla dania 
opinii o rodyaju ran, doktorzy Wygrzywal. 
ski i Rode, twierdzą, że rany te zadane 
były wpr!\wną jakąś ręką, a narzędzi, któ­
remi je zadawano, musiało być kilka; nóż 
musiał być obosieczny i długi, nie ten, ja. 
ki leży na stole sądowym, na którym znaj­
duje się cału. masa dowodów rzeczowych, 
odebl'lmych od podsądnych. 

Po ukończeniu puwyższych zeznań, za­
biel's głos podprokurator, ktÓI-Y w długiej 
dwugodzinnrj mowie, zebrawszy z wezelką. 
ścisłością. wszelkie naj drobniejsze dowody, 
przemawinjące prz'lciw podsądnym, przy­
chodzi do wniosku, że wina ich została do, 
wiedzioul} i żą.da ukarania winnych na za· 
sadzie Hl:t. 1453, to jest za rozmyślne za· 
bójstwo z celem grabieży; co zaŚ do Kan­
torskiego, to orzeczenie o wysokości jego 
winy, pozostawia uznaniu 8ł-du. 

Po przemówieniu podprokuratora - salę 
są.dową. :ul.legll. ci6za, a oczy wszystkich 
zwracają się na obl'ońcę Bnumgnrta, Szper· 
bergll. i Fuchsa, ad wobta przysięgłego Le­
wy, który zzapalem usiłuj9 przekonać sę­
dziów, że klijenci jego niewlaściwie dosta­
li się na ławę oskarżonych. Przestępstwo 
to musieli spełnić ludzie z wyższej pocho­
dzą.cy niż oni sfery,którzy mieli pruwdopodo­
bnie nadzieję przez mord L!lndau'ów, wy­
konać jakąś świetpą opel'acyję finansową; 
dlatego też nie brali zlota i srebra, a biżu: 
teryję pozostawili nie tkniętą! Klijenci mOl 
- wołal obrońca-to znani policyi zwykli 
złodzieje, a nic mordercy! 

P. Ml'odowski, drugi adwokat przysięgły, 
obrońca Grigol'eńki, trudne miał zaiste za­
danie. Z tern też większem zdziwieniem 
usłyszeliśmy jego poważną. i pełną konse­
kwencyi, acz treściwą obronę. Pan M. od· 
wodził, że klijent jego nic o zamiurze za­
bójstwa nie wiedząc i idąc specyjalnie na 
krad:l:ież, padi ofiarą. innycn zostawszy zaŚ 
raz mimowolnie świadkiem ohydnej zbro­
dni, nie był w stanie w porę się wycofać. 
Powinien być ukarany-ale nie ukarany za 
rozmyślne zabójstwo, lecz za rabunek, to 
jest podług art. 1642. 

Obrońca wreszcie Fucbsowej i Kantor­
skiego, w treściwej i jędrnej przemowie, 
etaru! się przekonać sędziów, że udział jego. 
klijentów w przestęp'3twie był nader wą.tpli­
wymGrigoreńko, jako współlokator domu, w 
którym mieszk~li zamordowani, znał <łokła­
dnie sposób ich życia i cały rozkład mie­
szkania i, on to, a nie kto inny pokaznł 
drogę i przewodniczył nieznanym zabój-
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com; wina zaś Kantorskiego, zdaniem jego, 
tak jeet problemntycznlł, że ani na chwilO 
nie wlłtpi o jego uniewinnieniu. 

Po wyełuchnniu obron, gdy podsądni 
zrzekli się o~tatniego, przysługującego im 
podług prawa, głosu, sąd sformułowawszy 
odpowiednie pytania, mhł się na naradę i 
po dwugodzinnych debatach, ogłosił wyl'Ok 
uniewinniający Kantorskiego; pozostałych 
zuś podsądnych skazujący na ciężkie l'obo­
ty: Grigoreńkę na 10 lat w fOl'tecy; Fuch· 
ea na 15; Baumgarta, również jak i Szper­
bergn na 10 lat w Impuluinch; wreszcie Cha· 
:tę Fuchs na Jat 12 do fa!Jryk. 

Wyrok powyższy pl,zyjęty został przez 
podsą.dnych z płaczem, z wyjątkiem obo­
jętnego nań G"igol'eńki i cynicznego Baum­
garta, który się odezwał: "jestem mlody i 
10 lat wytrzymalU". 

ROZMAITOSCI. 

- O słanie rzeozy w W. księstwie PoznańskIem, 
.Gazeta Krzyżowa', kt6r'ł zaliczyć w pewRej mierze 
można do organóW' n'łdowych berlińskich, ogłosiła 
niedawno artykuł, w którym czytamy mi~dzy in­
nemi, co następuje: 

.Niemcy właściciele siemscy, kt6ny dawniej ch~t· 
nie śoiągali do siebie robCltników niemieckich, teraz 
po więk.szej ctę'ci tego zaniechali, a to z przyczyny, 
że robotnik polski jest posłuszniejszym i mniej wyma· 
gającym niż niemiecki, który aż nazbyt CZQllto bywa 
hardym i pelnym pretensyi. Wielu polskich obywateli 
ziemskich w ostatnich czas lich nietylko nie przyjmnje 
j RŻ niemców, ale nadto wydala tych, którzy Slł w ich 
dobrach. W ten sposób nie powi9ksza sil} już lud­
ność niemiecka w ,Poznańskiem i niema już Il8dziei, 
że przez napływ niemców kraj ten da się zgiermani­
zować. Owszem, ." niektórych okolicach odbywa si~ 
proces wręcz przeciwny, be; wielu mieszkańców kraju 
będących potomkami przybyszów niemieckich, puyj­
muje język i obyczaje polskie i przechodzi do pola­
ków. A nalVcl nazwiska swoje na polskie zamieniaj Ił. 
Przeciwnie ludność polska nie okazuje Ilajmniejszej 
skłonnośCi do niemczyzny i nie da siQ giermanizować. 
Skoro przeto niema uzasadnionych widoków zupelne­
go zgiermanizowana prowincyi Poznańskiej, dodaje 
nGazeta. Krzyżowa", willc przynajmniej myśleć nam 
trzeba o tern, żeby ludność pod rzą<lem teraźniej szym 
była zadowolon; i żebyśmy ile możności, ja.k najmniej 
dawa.li jej powodów do niezadowolenia.. 

• Wszelako w najlepiej nawet urzlldzonem pańltwie 
nietylko na pojedyńcze osoby, ale i na całlł ludność 
nakładane są pewne ci~żary i niedogodności, daji\ce 
pow6d do niezadowoleBia. Naturalnie tak lIamo dzie­
je siV i tutaj, a dla. polaków w prowincyi pO'lna.ńskiej, 
oprócz ciężarów, które i niemcy dźwigaj", dołi\cza siO 
jeszcze niemiłe uCZllcie, że :losta.j" pod panowaniem 
obcego plemienia, Dobrze byłoby, żebyśmy ile moi­
ności jak najmniej bolesne m czynili im to uczncie, je­
:teli stać siV to może bez szkody dla państwa". 

- Kwalifikacyj. nauczyciela ludowego w Prnsach. 
W nadreńskich prowincyj ach władze powiatowe i gmin­
ne otrzymały od rządu wezwani" odpowiedzenia piś­
miennie na na.tvpujllce pytania, tyczlIce nauczycieli 
wiej,kich. 

- Jaki dziennik szkolny nauczycielczyta?- Kto 
takowy s nim czytuje? Jakie książki i dzienniki czy­
tuje oprócz powyższego? - Cty nosi W'łsy?- Jak sil! 
ubiera? - Czy należy d~ stowarzyszeń i mianowicie do 
jakie .. ? - !ia kim głosnje? - Czy chodzi regularnie 
do kościoła? - Czy grywa w niedzielę w krvgle? -
Czy bierze udział w Uloczystościach .Missions·Bibel" 
i w innych? - Czy pije piwo, czy też wódkę? 

Z owego raportu, w którym wąsy, dzienniki, bi­
blija, krl}gle i piwo Sił pomieszane z politycznemi i 
religijnemi przekonaniami, trudno zrozumieć, jakim 
sposobem rząd potrllfi sobie wyrobić dokładne pojl}cie 
o stopniu wykształcenia i moralności nanczyciela. 

Odkrycie arki Noego. Donosz'ł z Konstantynopo­
la że komisy ja turecka zajmujlIca sil} badaniem góry 
A~arat, przypadkowo napotkała na olbrzymią mUli 
zbitego drzewa, wyglądającą z pośtód lodowca. Już 
na pierwszy rzut oka można było przekonać sil} ° sta.­
rożytności tego przedmiotu. Na zapytania mieszkań­
cy oświadczyli, że budowla ta daje się widzieć już od 
lat sześciu, lecz nikt nie ośmiela silJ zbliżyć do niej, 
ponieważ Da górnym piętrze z okna wygląda zły dllch 
przerażaJącej postac i, Komisarze tureccy, nie obawia.­
jąc sil} naturalnie złego ducha, wdrapali się na lodo­
wiec i znaleźli, że to byl olbrzymi okręt, zamarzły i w 
zupełności dobrze zachowany. Uznali zatem, że to nie 
może być nic innego, tylko arka Noego. PewieD an­
glik, należący do kOlUisyi, znalazł, że arka sbndowa­
ną jest z pewnego rodzaju szczególnego dVbu (gogher). 
Dostawszy sil} do wnl}trza, zmierzyli okrQt i okazał!) 
si!}, żo ma on 15 swp wysokości i podzielony jest na 
komory. Do trzech można dost'łpić, renta zaś na­
wskróś lodem przerosła. 
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Wol n e Żar t y 
od Ex· Bociana. 

y D Z I E 

- W d. 10 (22) listop., w urzęd~ie gm. Popień 
pow. brzezińskiego, na lI·letnill dzierżaw~ dochodów 
kasy b6źlłiczej w oiadzie Jeżowie, od sumy 119 1'8. 

!j kop . 
. - Tegoż dnia tamże, na opalanie i oświetlanie 5y 

ungflgi i szkoły żydowskiej w Jeżowie, OQ 34 rs. 10 
Parę słów ex re dzisiejszych fajer. 

werków. 
Gdyby mycki, pierzyny, bermyce, chałaty, 
Co nawet i w ['apicrni nie zrobią intraty, 
Gdyby budy mizerne-z patyków zle.pione­
Były z taryf 0gniowych zaraz wykreślone, 
Nie byłoby zapewne ciągłych fajerwerk6w, 
Rozpaczy i lamentów n Mośków i Berk6w. 
Nie bylooy narzekań. z dzi~ćrui ]lonlll\I' ierki, 
Nie chodzili bez ()Ut6w M0Śki ani Berki 
l\ażdyby spekulował, swoją kzę doił, ' 
Ieyk by się w aksamit po ogRiu nie 8tI'0.1 ... 

I 
kop:..... W d. 7 (19) listop., w mflgistracie m. Rawy na 

. 1. 3·letnią dzierżawę l I jatek mięsnych w m. Raw'ie, 
-:J dochod6w kaBy b6źnicznej tamże. 

nie została spntosMną, lecz przeciwnie, z ruiny po­
dźwig'liętą została i przywróconą do takiego stanu, ił 
obecnie możliwą jest do prowadzenia. Od pierwszeJ 
chwili wejścia dzierżawców do fabryki, mularz z niej 
aui na chwilę nie wychodził, dokonywając ciągłych re­
paracyj, aby umożebnić jej prowadzenie po rabunko· 
wem gospodarstwie jej właściciel:t, który wcią.ż w niej 
paląc, nigdy nie pomyślał o wzmocnieniu sklepień. 
Nadto na zakupien,e narzędzi, które są, konieczne do 
prowadzenia rob6t i powinuy były znajdować się na 
miejscu, dzierżawcy r6wnież pokaźną snmę wydać mu­
sieli, co w każdej chwili rachunkami fabryki p. Ostro­
wskiogo udowodnić mogą. 

Do sąsiĄ(la, co uciekł z imienin. 
Muzy wydaJy wyrok jednozgodny, 
Pegaz "ie ruszy pragnący i gJoJ!,y; 
Więc gdy mu niedat solenizant owsa, 
Zrobić nie może do parnnsu-hotsa l 
Poeta takż,' wykr~ca SW,! flintę.' 
A zawiedziony spuszcza. nos na kwintę-
Przez elewaeyję winszuje waszmości, 
Bez żadnej werwy wszclkich pomyślnościl .. 

- W d. 3 (15) stycz., w miejbc"wym sądzie okrę· 
gowym na sprzedaż [j~ mól'g ziemi Dąbr6wka, w pow. 
petrokowskim, od sumy "OD rs. 

- Tegoż dnia tfll,;że, Ult sprzedaż osady pod ~ 
72 w Wolborzu. od sumy 1200 rs. 

W d. 21 grud. ('2 sty'·z .). w miejscowym sądzie 
zj.azdowym na ~przedaż 8 mórg ziemi z zabudowania· 
mI, od sumy 600 r. 

- 'W d. 3 (15) sty"'l. .. IV sndzie zjazdowym w Czę­
stochowie na spl'zcdnż nieruch,,'mości, t. j. ;; oddziel­
nych kawałków gl'llutu 7 zabudowaniami i bez nich, 
po Ś. p. K. Szymnó,kie; we wsi lfolwal'ki miejskie 
pod m. NO\ .. oradoDl'kiem, od sumJ' 1364 rs. 

- W d. 24 psźoz. (5 listor.j. w urzędzie pow. 
brzezliJskicgo, niL :3 letnią. dzierżawę propinacyi we wsi 
Lakn"rz. od sUllly 25 rs. 50 k. 

-- Na spntldnż drzewa w urzędach leśnych: I) 
olkuskim w d. 24 paźdz. <.5 ],st.); - 2) kl'zcpickim w 
d. 26 pniu? (7 li,t.); - - 3) plljęczllowikim w d. 31 
paźdz. (12 list.); - 4) gidelskim 2 (H) hstop.; - 5) 
lazn() .. \·s~::rn w (L i tlej tst· p. 

-- Vi' n. 9 (21) styczn., w Kancel. hypotecz. PO\v. 
ł6dzkieg, na sprzedaż niernchomości w m. Łodzi pod 
.N> 271 pl'Zy ul. Ccgiclni'luej, ot! 19,;;00 1'9. 

-- Vi' d. '27 pnźclz. (8 Jistop.). IV izbie skflrbowej 
warszn" skiej na sprzedaż 100,000 pud. ~yn.k.u z Zl\kła· 
d6w g·órniczych w Dąbrowie. 

- W d. 7 (19) list., VI' urzędz'e g6rn. w Dąbro­
wie na spI'zednż rudy żelaznej po zwiniętym zakładzi!l 
g6rniczym w Pankach. od 3860 rs. 4 k. 

o G-

, ---------------------------------------------
- PrzygnębIOny, ale nie upadły na duchu, z\na­

cam się do ł:'lskawych względów pp. ofiarodawc6w () 
pomoc. zanim poslm'am się o kawałek chleha-czem 
chata bogata tcm 1'l1da - choćby i w ruchomościach. 
Ofi:H'v składać upraszam w mieszkaniu przy ulicy Od'l-
ikiej w domu Sommera, drngie piętro. (1- ~ ) 

Czapiiyński Jan. 

W takim stflnie rzeczy, każdy bezstronnie a uczci­
wie sądzący, dopatJ'zeć łatwo może, iż wystąpienie p. 
F. Maj~lVskiegQ w M 42 nTygodnh", będąc pozba, 
wione nawet cienia prawdy, jest prostem oszczerstwem, 
do kt6re yo tenże p:m Majew,ki ośmieli! się posunąć, 
rozgniewany niespodziewanym zawoden.l, iż zamiel'znna 
przezeń nowa spekulncyj 1\, tj. wciągnięcie w dalsze 
l;lopoty swych dzierŻ/lWU)'" i powtórne ich oskub: nie 

- Do fakt'ch oszczerstw posuwają się nieraz indy- nie udało mu się, gdyż zbyt wcześnie si~ spo~tr~e­
widua wąt.pliwej słnwy, dowodzi rflklama z"mieszczo- gli. 
na w ;M 42 "Tygodnia", a podpisana przez p . F. Ma- Źe fabryka p. F. Maiewskicgo w drodze snbhasta-
jewski'·go. cyi wystawion,\ zostałi\ na sprzedaż przez pp. G i S., 

Nie dla polemiki z p. Majewskim, gclyż taka pole- jeg.) wierzycioli, klórzy ani kapitału, a ni procentu do. 
mika ujmę by nltru przyniosła, lecz dla sprostowania czek,\ć się nie mogli, to rzec~ przecież bardzo nntu­
opinii publicznej, kt6ra nie znając faktów, mogłaby rnlna;- co zaś do ustallowienia szacuuku do spneda­
być wb!ąd wprowlldzouą, zmuszeni jesteśmy wyś .vietlić ży, me jest to wcalo rz"c,zą wierzycieli, ale komisarza 
sytua~;ę.. . " .",' . _ . I Bp;dowego, kt~remll. spodob:>ło .il! oszacować takową .na 

. ' A em .reJentaln) Ul pr~ed r~Jentem -yv , m ~ 1.~OW r8. 5,000 LIcytaCja wr~gzCle me odhy\Qa SIę przecież 
sklm 1.aWUl1yn:': Ę>' F. ~1aJe\~skl. wypUśCI] w dz,erza\v~ IV cztery oczy, ale jest pltbliczna i fabl'yka sprzedaną 
.I edDOr".cz.",! mZ!')J. ~odplsaneJ fi:·m,e. W: Sllberstejn l zostanie więcej dającemu,-pret:nsyja więc p. F. Ma-
111. Majeran, fab~ykę wap:enną l cegle~lllaną przy dro- jewskiego w tej mierze. jest co najmniej śruieszną, 
dze . ze~. 'Var.· W,ed: p.ołozoną, otrzy.nwjrtc ~ g?ry calq tembardziej, że obecni dzierżawcy z tym interesem nic 
1Ili!oll'l?ną .<}onę d~71'r~1l1cną, .~ odlJloru ktorej v: tym- IVspólne,~o /lic mnh. . 
ze ak<ne PuK\VltOwał. Do weJs~l a w rzet~ony !Dtere. . ... . 
Majewski wciąż namawiał i zachęcał rzeczoną firmę, . ZI,ąd p. lIIIlJe,,:s.~1 I:OŚCI sob~c 'pretensYJę ~o s:lm~ 
przedstawiaj ąc jej takowy w nader korzystnem, aczkol- ~ 8. 8,000. nod familII. SllberszteJn -;-trudno pOJąć, gdyz 
wiek falszywem świetle. Zapewniał llaprzyklad, iż J.a" wy~eJ • 'SpOmll1e~lśmy, całą umo\:loU(!- su~ę Ilzle:'­
koszta dowozu jednego korca kamienia wapiennego Z':WfI przy .kol\tl'D.~Cle otrzymnl-I llIetylko. ze mll s:ę 
wynoszą od 9 do 10 kop., gdy tymczasem pokazało 1111: zgol .. me nale.y, lecz pozostnł. nHm Jeszcze ,Uuz· 
się, że musieliśmy płacić po kop. 18; następnie twiee-. nv .,purą kwotę. na kt6rą. weksle Jego. są w n"szem 
dzi!, iż glin' znajdująca si~ na fabryce, na wyróh ce- I pos,,~I.'\nlu. Gd)'bi prawUlc n~le.l~l() Się co. p. F. Ma­
gły jest wyborowego gatunku, wówczas gdy glina ta, I j~lVil ·le~l1. pO"OS[fI~ą ~o przecier. I~ne. drogi dl) docho­
będąc zmięszana z ml\rglem, jest zupełnie nidttż/j!,ecz- ma ~weJ n:tleznoścl, me. ZliŚ wystąplel~le z pełnym fal­
nq, a cegła z -niej wypalona, w krótkim har,lzo cza. 1 Stil paszJ:W1len:" O Ile .Wlu·ta . Jest "~\)Iluość" 
sie powyjściu z pieca rozsypuje się w kawałki. p,lUa 1IaJe\Vs~lego, powoJ?Jemy ~!ę na. śWI~dcctwo 

Korzystajac sjow~m z młodOŚCI i niedoświa,lczenia k:rideso. czlow~eka, ~t6ry kl~dylwbVlek mla! m.esl.cz~­
przedsta~v icieii wspomnionej wyżej firmy, p. F. Maje- śCle WLJŚ? z·.mm IV Jaklko~wlek lIlte.'·es: UIC WIęC dZI­

wski klumliwemi pochwnlnrni o przymi~tacn s ,v ej fa. wnogo, ~z mierząc Wqzystkrch swą miarą, chce podać 
bryki i jej wyrob6w, naraził icb na dotkliwe straty; na. IV wą.tphwoŚć. godn~ść 1I11lych. . . ., 
podstawie bowiem tych zachwalań, ufająC zape~vnie- . Tyle ?zuhśruy. Slę w. oho~lązku wypowledzlCc. dIn 
niom p. M. niżej podpisani podjęli ~ię dostawy cegły objaallleOlI> opllm pubhcz~eJ. Cz zaś do p. M,tjew­
elo nowowz~oszolłych bullYRk6w na stacyi J\ nIuszki: s~lego, to nada~ na wszelk~e podobne zac.e~kl odp~­
stacyj a jednak po otrzymaniu pierwszych 5.u wagon6w I w:adać .mll !Jęd'lcmy tak, lak na to zasługuje .... t. J. 
cegły, takowej jako mal'glowatej więcej przyjąć uip . wIlcze me m pogardy. 
chciał8, i tym ~pos.'bcm n;etylko, . e nic nie otrzyma-I (1-1) W. Silbet'sztejn. M. illajerctn. 
liśmy za swój t'lWlIr, lecz \1adro administracyj a drogi .. 
żelaznej wezwała nas o zapłaaenie olmlo .. s. 180, ty· 
tułem opłat osiowego i placowogo Z:t r01,snlow8l1ą ce· 
gll) 1. .. 

Co do rzekomego niszczenia fabryki przez dzier­
żawc6w, to wszyscy robotnicy fabryczni, mieszkający 
tamże stale, stwierdzić mogą, iż fabryka po wydzier­
żawieniu, przeszedłszy pod obecny zarząd, nietylko że 

Ł o E I \ 
II od ~ J E Dnifl 28 wrz,'śnia r. b., w nied.ielę, m8lS,dU1V łaSIlony w przejeździe \T m. Petrokowa do War· l ł 111 f sza\"y, puciąg;em osobowym, lnb w prze- DLA TEATRÓW 

AMATORSKICH 

~­
fnbryki Wojciech6w i '.l'rumny me­
talowe po cenach war~zawskich. 

(0-3) 

.. . jeździe z dworca na K\'akowskie Przed-
zdatne do wysadzema, Jak r6wmeż mieście zgubionym został 
szczepy owocowe, IV pięknych ga- ' 
tunka~h i koronach, są <,\0 nabycia w Pa· · St·· czal'uy l)ugila-
szkowlcach, wiorsta od Zarnuwll na 8Z0- 1 ·.11 y 
lIie petrokowsko - kielcckiej. Sta.,yja l · 
pocztowa Pal'adyz. (3· -3) \ res, 

Nauczyciel 
z upow.ażnieniem władzy Dflukowej, przy­
gotowujący dzieci do szk6ł puhlicznych, 
poszukuje miejsca 

Osoby interesowane l'acZą nadsyłać ła· 
skawe oferty do księgarni "M. Pacewicz" 
w Petrokowie, pod adresem A. T. A. 

(3-3) 

~ w kt61-ym mieściły się dwa rewersy na 
, '2.000 rllbli i na 100 rubli, wystawione 

1,;1 imię Aloizego Przeradzkiego, przez 
Ignacego Sucbec1j:iego; nasp"rt wydany 
przez w6jta. gminy Przerąb, a także bilet 
wizytowy. 

Znalazca zwrócić I'RCZY d,) Kotko­
wa przez Gorzkowice do 
Przeradzkiego za nagrod~ 
rubli IS. - Zastrzega się, że po­
mienione rewersy nie mają żadnego znn· 

_______________________ 1 czenia, gdyż SLo""wne ostraeżemi L gdzie 
należy poczyni~lle zostały. (3- 3) 

Biuro Ogłoszeń 
dla wszystkich dzienników kra­

jowych i zagranicznych 

pod firmą 

Bukiet karnawałowy 
zbi6r tańc6w na rok 1884, komplet 1'8. 

l kop. 60. 

14 Polonezów przez N. Ordę 
w !j-u kompletach. Zeszyt I kop. 80,­
zeMzyt II re. 1, - zeszyt li kop. 70,-

Pierwsza w kraju syecyjalna 

Pracownia i\rtystyi:zna 
vvyko:c.:y-"W"a d.eko­

racyj e tea t:J:'aln.e 

8t. Morozowicz. 
Warszawa, 

Nowo· Wielka Nr. 5. 
(R. i Fr. 8647) (10-9») 

Zakład Stolarski 
pod firmą 

"RODZINA" 
w Petrkowie, 

zeszyt IV kop. 60, zeszyt V k. 60. przeni6sł sw6j Magazyn Mebli do 
Alb L d k" domu W·nej Grabowskiej naprzeciwko 

RAJCHllAN I FRENDLER 
um ewan ows lego cerkwi; poleca gotowe Meble po 

zbi6r najpiękniejszych mazur6w cenacbumiarkowanycb, przyj· 
1'8. l k. 20,-nadeszły do do księgar- muje wszelkie zamówienia budowlane i 

cenach ni F. .JĘDRZE.JE WICZ.ł. w roboty kośeielne, tak gładkie ja', i rzeź-

"V Warszawie, nUca Senator­
ska Nr. lS. 

Przyjmuj!! ogłoszenia 
redakcyjnych. 

po 
Petrokowie. (2-2) biooej poleca także Meble Ilęte II: 

Sklep wiktuałów 
w dobrem mieJscu z mlecz31'llią jest do 
odstąpienia w każdym cZflsic Za przystęp­
ną cenę· 

WiadomośĆ w temże samem sklepie nI\. 
pl·ost Cerkwi (4-:3) 

Doktór 

Ide'm lichałowski 
z Brzezin, zamieszkał IV Petrokowie. 
Ulica Moskiewska (Bykowska) dom p. Ca­
spori, wprost nowego Rynku. 14 '-3) 

Jest do wydzierżawienia 

Fortepjjdll 
w zupełnie dobrym stanie Wiadomoilć 
w Redakeyi • Tygodnia o • 
________________________ \~o-. 7) 

I
ldad najśwież!!Izych UE­

~ ULI własnego wyrobu, 
Trumieu Drewniauycb, 

Oraz wielki wybÓJ· Trumien 
metalowycb różnej wielkości, pole­
ca zaltlfld Stolarski poll firm!! .J. Ii.rot­
rai, ulic!\ Moskiewsk", (BI' kowska) 
dom p. Wie nera Ni 237. ZamówielLllł 
budowlllne, oraz na Meble zakład przyj­
muję. (10-10) 



6 TYnZIEN 

HERBATĘ 
pierwszorzędnych Chińskich plantacyi, bezpośrednio .prowa­
dZ8nłł, poleca podhlg cennika specyjalnego 

Dom Rolniczy 
H. hr. Skarbek iW. hr. Ronikier 

Senatorska. Nr. 28 plac Resursy Kupieckiej. 
Sprzedaż odbywa si~ również we wszystkich zn8czaięjszych składach Her­

baty i Towarów Kolpnijalnych tak w Warszawie jak i w miastach prowincyjo-
nalnych. (R. i Fr. 10720) (3-1) 

Nakłade:r.n. Xs1ęgarni i Składu Nut 

Lesmana i Swiszczowskiego 
w Warszawie ul. Mazowiecka 14, opuściła pr.s~ 

H. G. OllendorCa teoretyczno - prllktyczna Metoda nauczenia si~ 
pisać i mówić po rosyjsku. Wydanie II. Cena 2 ri. 40 kop. 

tegoż autora 'IV yszły poprzednio: 
Jletoda niemiecka wydauie V. C~na 2 rs. 25 kop. 

" Crancuzka wydanie IV. Cena 2 rs. 40 kop. 
włoska. Cena 3 rs. 
angielska. Cena :3 rs. 

(R. i Fr. 10767) (6-1) 

Najlepszy środek odżywczy, wzmacninjący leczniczy, 

Ekstrakt Słodowy 
J. TR.ĄBCZYŃSHIEG(> 

(wyrabiany w Winial'ach pod Kaliszem), 

czytać, 

smaczny, lepszy od innych pod tą nazwą spl"Zedawanych, zaleca się przy zafle­
gmieniach ol'ganów oddechowych; dla dzieci zA4 z powoazeniem zastępuje tran. 
Do nabycia w składzie materyjał6\y aptecznych: L. Spiessa i Syna., plac 
Teatralny w Warszawie, u GampCa, Soczołowskiego i Sp. w Petro­
kowie, E. Stebelskiego w Łodzi tł. "'i1ciyńskiego w Lublinie. 

Włl1ściciel pracowni rozbiorowo-hygi~njczllej Dr. Nencki, na iąuanie Ra­
dy miejskiej dobroczynności publicznej, dokonał analizy tego ekstraktu i oto co 
powiada między ianemi: "Ekstrakt ten smaczny w użycia, zarówno pod w~glę­
dem pożywności i innych zalet nię ustępuje ZAgranicznym tego rodzaju ekstra-
ktom". (R. i Fr. 10233) (3-3) 

r !.~:~~~{~~~~~~~~~~~;~~g~~~~~!; i 
I }d, dyczny do sprzedaży uozwoloną, pol~caja,: Składy MaterJa- I 
II łów Aptecznych 

I ludwika Spiessa i Syna 
I '" w A.RSZA. "'lE. 

ulica Senatorska M 464/1i 'ul. Marszałkowska M :i2 

Kazda, Fla~zka opl'trzona J~st p IeczęCIa, fabryh l sposobem użycia. 
Dostac mozna w Petrokowle. w zoaczoeJszych handlach wiu i de- I 

likałesów oraz w Si!ladzje Matcrjalów Aptecznych. 

---~--------=--- -, m. i Fr. S957) (l3-S) 

KSIĘGARNIA 

T eod0i1a Paprockiego i S-ki 
W Warsza~ie, 

S Oh:r:nielna s_ 
poleca świeżo wydan~ swoim nakładem 

Seryję Noweli polskich auforów: 
Hajota. Nowele (w chromolitogra­

fo wanej ok~adce) rs. l k. 50. 
Kraszewski I. J. Mozajka. Zbiór no­

well i opowiadań rs. l k. 50. 
(R. i Fr. 10530) 

Wilczyński. Obrazki i humoreski 
z życia rs. l k. 20. 

Zacharyjasiewicz. Nowelle i opo­
wiadanil\ rs. 1 k. 20. 

(3-2) 

W osadzie fabrycznej w SOBnowicach I . 
ltacyja ~rogi żelaz. War.·Wied. jest d~ Kome, 
sprzedAnia 

Karety, Powózy, Bryki 
na resorach. 

Dom murowany 
z cegły 

do wynajęefa. Zamawiać można W skła­
dzie węgla W. S!\pińskiego, na rogu alei 
Aleksandryjskiej, oraz w mieszkalliu i 

dwu·piętrowy, przynoszący dochodu . do stajniach tegoż, IV domu W-go Gołem­
dwóch tysi~cy rubli; przytem placu [okci1bowskiego, ulica Kaliski! wprost Poczty. 
kwadratowych ~,OOO. Wiadomość POWliąć ll Karety i powozy na wesela, chrzty, po-
można w sklepIe p. Zarzyckiego. grzeby i spacery- wynajmuję si~ nil go· 

(3-1) dziny. (13-4) 

• - Prześcieradła bez szwu od Rs. J. --- t I PŁÓTNA, ;;~t; I BIELIZNY II 

ui A. W. WILCZEWSKIEGO ~ = Egzystujący w Warszawie od lat 22-ch w gmachu Resursy CI:) 

~ Obywatelskiej, przy Kra~owskiem Przedmieściu ..::Ji 

: PrzeniesioIl;Y został na ulicę ~ 
: Nowy Swiat Nr. 55. : 
o czwarty dom od Ś, to Krzyzkiej o 
:g i poleca: g 
f Pł6tna krajowe, Jarosławskie i Zagraniczne bielone na tra- f 
Q, will (nie chlorpm), z najcelniejszych fabryk. - BieJizn~ sto- ~ 
~ łową Holenderską w wielkim wyborze i najświeiszych de- : 
i3 seDiat:b.-Gotow~ bieliznę damską i męzką.- Chustki do no- N 

~ sa, Pończochy. Skarpetki, Kołdry pikowe, Firanki, Perka- ~ 
:.:: le, MadepolaLllY, Cretony, Qymki, Krawaty rnęzkie, Kol- :::.::: 

nierzyki, Mankiety, Czepki, Zaboty, etc. etc. 
Vfszelkie zamówipnia i cale wyprawy wykończają się 

najakuratniej wraz ze znaczeniem. 

Ceny najniższe. ~ciśle s'tałe. 

.... --Prześcieradła bez szwu od Rs. 1.-_ 
(R. i Fr. 9354) 

Wiorst 8 od miasta Łasku , 

Dwa Ogrody 
owocowe i warzywne IV dobrej 
glebie są zeraz do vydzierżawienia Wia· 
domość u kupca Enocha Kwiatkowskiego 
w Łasku. (3-2) 

Polecamy: 

Mac Oougalla w Londynie Ług 
i Maść dla Owiec 

(6-4) 

Poszukiwani 

~IA GAZYNIE R ~JKONOM 
ostatni ka waler, zgłoszenia do Redakcyi 
niniejszego pisma. (6-3) 

Doktor 
WI. Biegański 

zomieszkal w Częstochowie w domu P . 
najlepszy i niezawodny środek do usu- Wejnberga, Stary Rynek. (2-1) 
nięcia wszelkiego robactwA. jedyny sku· 
teczuy środek przeciwko parchom. Prepa· 
rat Mac Dougalla wolny jest zupełnie od ~łQlłQUQłłCłfQł+QłlCt~tCtłlQflCf~ 

,,:szelki~h ~rujących . substan.cyj, w prze- O SKŁAD \liLl1111 ł 
ClwstaIVleum wszelkIm trUCIznom, pew- ii f J'JU 1 " 
ność i bezpieczeństwo działauia jego po· - • ~ 
lega na tem, iż wJaściwie nie truje pa'" O \1'lod" ~.'. k' O 
sożytn!ch .owadów, lecz dusi .je, po- ~ n ZIID/erZa l,apms lego A 
kryw~Jl!c ~ę ze wszystk~ch stron powloką, V przy rogu Aleksandryj- ~ 
tamującą Ich oddycbaUJe. A ski e - nlei A 

Pleparat Mac Dougall:ł sprzyja nadzwy- V . J. Y 
czaj porostowi welny, ponieważ owce u- 2 Sprzedaje .. ':ęgle IV ~()br.1m gatliln-§ 
wolUJone od robactwa i dokuczliwego J\ ku. Korzec orubego W.lgI 240 fuu'A 
swędzenia. nie wyskubują sobie wełny V po S5 ~op.'- kostkowe~o po 83 k~p.y 
i nie wydzierają jej trąc si~ o slupy lub ~ Na muu~ę w .skrzymach zamk~l1ę-O 
drzewo, opr6cz tego ZAŚ sIOsowanie tego l!: t~ch (prze", magIstrat wa~szawskl o-Jl 
środka czyni weln~ czystszą i nadaje jej ~ pIeczętowanych) po 5, 10 l 20 korcy,y 
pi,kuiejszy pozór. O gluby po 83 kop., kostkowy po 810 

Mac Dougalla Illaść sprzedaje się w po- A kop. korzec z odstawą· Na całe 
staci gęstej masy w beczkach zawiera- ~ wagony z dostaw~ przedQ 
jących po 50 i 20 funtów cel~ych,. A drwalnię, wagon węgla grubeg0(i 

Beczka wagi 50 fUlIt. cel. wystarczają. V 11 ,?OO kIlometr. (1 J O korcy) .s~oso-. 
Cli dla 250 owiec, kos~tuje w Warszawie O wme do gatun'tu od 76 rs., taklz ko-Q 
rs. 16. i\ stkowego od 73 rs. Drzewny wę-" 

Beczka w~gi 20 fun. c. wystarczająca V ~iel kurzony rs. l: Kok~ n .. l 'l 
dla 100 owiec kosztuje 71's. Q ko~zec.. yv skl .. dzle .sprzedaJe il1~G 

Pora jesie. nna jest naj stosowniej sza do A kazdą llosć. ZwózkI węgla. ob-Ii 
użycia mdci Mac Dougalla. Szczeg6lo- II ceg? dopełnia: Z osobowej sta-y 
Wił b.roszurkę 21\wierającą ijpos6h użycia Q cyl:- za wag?n rs. 4. Z towaro-o 
m~śC1 Mac Dougalła, oraz spl'awozdanie i li weJ s~ac,..l - za wagon rs. 5 za. 
ŚWIadectwa znanych hodowców owiec prze- V furmAnk~. " . y 
syłamy na żądanie bezpłatuie pod opaska,. O ZamÓWleD1~ wszelkIe należy roblĆQ 

W 'I k' & P'I k' W składZIe z góry opłaca-aSI ews I I as I. OJ~c. I 
W .. rszawa. Ulica Nowo·Senatorska 5. A Uwaga. Tylko '" tym składzie A 

hotel Litewski. V sprzedaje się węgiel na korce, inne y 
(R. i Fr. 10342) . 3-2) ~sklady sprzedaja, na kosze o wadze 10 O 

Ado 40 funt. mniejszej. Upras7.am spra- J\ Fol wark v",dzać i porównywać wagę koszy mo- V 
lich i innych skłAdów, aby si~ Aie po- A 

19 wł6k ro~legły pod m. Łodzią, dobrze Vzwoolłć wprowadzać wbłąd obniżeniem ~ 
zagospodal'owany, z kompletne mi zabudo- Ocen. Cena tam bowiem zmniejsza się O 
waniami i inwentarzllmi, jest ZAraz do 00 5 kop., a waga węgla o 5-tą częŚĆ l! aę. 
sprzedania pod korzystnemi waruukami, Jest to polowanie na niedoświadczenie Y 
bez pośrednictwl$ os6b trzeCIch. Okupujących-nic więcej. a 

Wia<tom~ść u p. Danielewicza rejenta ~łQlłlOłó1!lłQtt04łCłlQłlC)tlOtłOłłOł~ 
w m. ŁodZI. (3-3) ( 

We Wdowiuie, dwie mile od Petroko­
wa, trzy od Pabijanic, jest do sprzeda­
nia 

500 siągów 
szczapowych, sosnowych i świerkowych-
suchych. (3-1) 

13-4) 

lr~ Do dziSIejszego nume­
~ ru dołącza się arkusz 
12 p0wieści z fnmcuzkiego p. t. 
11 Tajemnice pałacu spra wiedli­
wości". 

Hedaktor i wydnwca !lirosłal\' Dobrzański. 

~OIll!~eHO 1{6HaypoIO. 
------~------------------_. 

W drukarni F. BI'Jchntowskiep'o w Pctl'o kowie. 
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IX. 

D waj a g e n c i. 

Imię GI'ivela przypomniało panu MeriIlou zrę­
cznego i zajmującego wybitne stanowisko w dawnym 
sądownictwie agenta; można więc pojąć jak był ucie­
szony, przyjmując u siebie tę znakomitość, chociażby 
nawet w niczem nie była mu pomocną. Wyższe zdol­
ności umysto\l'e w każdym zawodzie, a tem więcej 
w policyi, mnją przewagę, a od roku 1829 do 1836 
wszyscy prefekci policyi czynnej, uważali Grivela za 
najbystrzejszegoc7lowieko. w wydziale bezpieczeń­
stWll publicznego. 

Był on IlI'ogim wsp6tzawodnikiem dla Vidocq'a. 
Mniej się udzielający niż tamten, zawsze ukryty w cie­
niu; a przez to więcej widzący, a mniej widziany 
Grivel, oddał takie przysługi policyi, o jakich Vi­
docq nie miał wyobrażenilI. Zdolności tego ostatnie­
go prędko się zmarnowały, zresztą miał on powierzo­
ny sobie wydział spraw kryminalnych, morder,~tw za­
dawnionych, podc7:as gdy Grivel zajmował się wy­
krywaniem tYBiąca tajemnic powstającycr. i ginących 
we wn~trzu Paryża. Vidocq dopomagał nieraz do 
ukarania zbrodniarzy, zatl'zymując winnego, Grivel 
zaś odkrywał zbrodni~ '" samym zawiązku i niwe­
czył jej skutki najlepiej nawet ukartowane. Policyj a. 
wysoko stawiała Vidocq'a, wyżej jednak ceniła czy­
ny Grivela. Pierwszy, był to huragan niszczący, od­
krywający głębokie przepaście, ale pomimo dobrych 
celów, czyniący wiele złego. Drugi, przy spokojnym 
i powolnym działaniu, ciągle wydobywał na jaw 
wszelkie nadużycia i nie ustawaJ w pracy, dopóki me 
doszedł do celu. Dlatego też sława, jakł po 110-
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- Kim jestem? - odpowiedział spokojnie -
może powiem to panu, którego pięknego poranku, ale 
przedtem strzeż się, bo bardzo być może, iż wiem, kim 
ty jesteś, ..• 

Po tych słowach w twarzach obydwóch błysnę­
ła nienawiść; postąpili ku sobie z wzrokiem pułają.­
cym i zuciśniętemi pięściami; w tej chwili jednak 
drzwi się otworzyły i wszedł nowy gość bez zamel­
dowania. 

- Ahl to ty! - zawołał wice-hrabia, biegną.e na. 
.spotkanie pI·zybyl'ego. 

- Hrabia Andrea - wyszeptał Lnmbardiel·. 
. Wistocie był to hra~ia .Andrea, bindy i jakby 

meprzytomny. Z roztargmemem uścisnął ręce brata, 
i zwrócił się 2:wolna ku Lambardierowi' ~lle zaledwie 
spojrzał na niego, zadrżał gwałtownie i przytłumionym 
głosem wymówił jego nazwisko. • 

- Tak; to ja jestem, panie hrabio - odpowie­
dział Lawbal'dier, biorąc za kapelusz.- Przyszedłem 
d~ pana w:ice-hrabiego I;Jr?sić o pewną, laskę, której 
mI <?dmó.wI[; mam nadZIeJę, że szczęśliwszym będ~ 
udsJlłc SIę z tem do pana hrabiego, którego nie omie­
szkam odwiedzić dziś jeszcze.-I skłoniwszy się obu­
.dwom braciom, Lambardier wyszedł z pokoju. 

Hrabia Andrea pospieszył zamknąć za nim drz\'Vi 
na klucz, a powracając do brata powtarzał: ' 

- Tu jest ten człowiek? ten czlowiek~ 
. - Więc ~o zn!l.Sz? - zapytał wice-hrabia zd1.i-

wlony wzrU8zemem brata. 
- Znałem go niegdyś. 
- Któż to jest? 
- Nie mogę ci teO'o powiedzieć. 
Wice-hrabia wzrus";;ył ramionami. 
=-: Tam do lichal masz jakąś tajemnicę przede­

mną l Jesteś ostrożny. 

TajeIII. pał. Ipf. ł2 
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Nie, ale się lękam tego człowieka, bo nie 
wiesz, na co on zdobyć się może. Kto on je~t -mó­
wił hrabia głosem stłumionym, biorąc ręcE.' brata -
kto on jest, ja nie wiem, ale kim był, to mogę ci po­
wiedzieć, 

I nachybj ąc się do ucba brata wyszeptał gorą­
czkowo: 

- Jerzy, ten człowiek .. , to Lambardier. 
To i cóż z tego? 

- To, że on był kryminali8tą, galernikiem, zło­
czyńcąl 

Gdy bracia prowaazili tę rozmowę, Lambardier 
oddalał się powoli niezadowolony i niespokojny. Czuł 
ż~ nic nie uzyskał, cel odwiedzin był chybiony; lękał 
SU2 nawet, czy swym postępowaniem nie zaszkodził 
spruwie, której chciał służyć. 

Na rogu ulicy podszedł ku niemu młody jakiś 
człowiek, oczekujący go widocznie. 

Był to Anatol, pomocnik pana. Renault, mło­
dzieniec cichy i skt-omny, który z pewnością nie od­
znaczył się :iadnym wynalnzkiem w swoim zawodzie, 
ale za to gorliwie i sumiennie obowiązki swoje wy. 
pełniał. 

A więc - zagltdnął Lambardi~ra-widziałeś 
go pan? 

- Naturalnie -odpowiedział Lambardier. 
I rozm:\wiałeś z nim? 

dłem? 
Przecież, zdaje mi się, że dla tego posze-

- Bezwlłtpienia; radbym tylko ~iodzieć, czy pa­
• u mówił o niej? 

- O niej? -powtórzył Lambardier z zadziwie­
niem i nie rozumiejąc, 

- Chciałem powiedzieć, czy mówił o paDnie 
Paulinie? - objaśnił z przyciskiem Anatol. 

- Dlaczegóżby miał o niej mówić zemną? Hol 
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Merillou zerwał się z siedzenia. 
- Grivel! - zawołał śmiejąc się -ależ to nie­

podobna, Grivel zmal'ł w roku 1833. 
- Okazuje si~, że tak nie jest odparł' 

Clou et. 
- Prawda i to, że śmierć jego nie była dowie­

dzioną. 
- To właśnie i ja sobie pomyślałem. 
- Grivel miałby dziś przynajmniej około ośm-

dziesięciu lat. 
- W yglądll. na nie, Czy może wejść? 
- Niech przybywa, niech przybywa. - zawołał 

Merillou. - Jakto Grivel żyjącyl Grivel odwiedzają· 
cy mnieł Idź .. , prędko! to nasza ch wała! wzór zdoI· 
nościl oh niech wejdzie!.. Szczęśliwym będę ogląda· 
j/łC go zblizka, 11 może też i otrzymam od niego ja­
kie radyl 

Cloue! wyszedł i natychmiast wprowadził nizkie­
go staruszka, w niebieskich okularach, złamanego na 
dwoje. 

- P:m Grivell .- zameldował pisarz, pochyla­
jlł~ się z szacunkiem przed ostatnim szczątkiem daw­
neJ prefektury. 

Merillou obrzucił postać wchodzącego okiem 
przenikliwym i rzekł do siebie z cicha. 

- Raz go tylko w życiu widziałem, ale t.ak, to 
on sami tylko strasznie się zestarzał. 

Czy Merillou mógł się pomylić, czy też miał do 
czynienia z przebieglejazym od siebie? Zaraz się to­
okaże, bo i czytelnik domyślił się zapewne, że nie był 
to Grivel, tylko Lambardier przebrany tak wybornie • 
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